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W  Nowym  Jorku dokonano nie­
słychani - zuchwałej kradz.eży 
kosztowności, która swoim cyniz­
mem i precyzją  wykonania może 
ubiegać się o rekord w kromce 
w ielk ich  kradzieży.

Łupem padł słynny rubinowy 
naszyjn ik  królow ej francuskiej 
M a r ji Antoniny, nieszczęsnej o- 
f ia ry  rew olucji. K ró 'ow a  była do 
n iego szczególn ie przyw iązana, a 
naszyjn ik —  specjaln ie na je j 
zamówienie sporządzony —  skła­
dał się z kamieni* niesłychanie 
starannie dobranych, tak, że je ­
den nlczem się nie różn ił ojl dru­
giego. U rzędow y dokument, w y­
staw iony przez Ropublikę F ran ­
cuską, potw ierdzał autentycz­
ność klejnotu.

Ostatnią jego  posiadaczką by­
ła  ks Mabel Hohenlohe - Schil- 
lingsiu rth , Amerykanka z pocho­
dzenia, która po rozw iedzem u 
się z M iliarderem  G itfordem  
Cochrumem, w yszła zamąż za 
księcia niem ieckiego, którego Do­
znała w Paryżu. Dom księstwa 
dostępny był tylko dla na jw yż­
szej arystokracji i poza najb liż- 
szemi je j przyjaciółkam i, nikt nie 
m ógł być wtajem niczony, że 
księżna zam ierza swój drogocen­
ny k lejnot sprzedać: w ;doczni°'<1
majątek, jak i je j pozostał po 
p ienyszym  mężu, ju ż się roz- 
szedł i teraz trzeba było sięgnąć 
do biżuterji.

N aszy jn ik  pow ierzono w  ko­
mis najp ierwszej jub ilersk iej 
firm ie  w Nowym Jorku, której 
w łaściciel, M ikołaj M iller, był 
dawnym nadwornym dostawcą 
rosyjsk iego cara Cena sprzedaż­
na, wyznaczona przez księżną, 
wynosiła 100.000 dolarów, do

kła żyć w  najw iększym  przepy- dokładnie, a z zachowania się je j
chu. Lokaj w lib er ji otworzył 
przed nią drawi w ejściowe, a da­
ma, skinąwszy jub ilerow i, ode­
zwała się doń niedbałym tonem:

—  Mabel mnie do pana skiero­
wała, mam dla pana pozdrow ie­
nie od niej.

—  M abel? —  zapytał M iller, 
napróżno starając się zorjento- 
wać, kogo ma przed sobą.

—  No, oczyw iście, księżna 
Hohentohe - Schilhngsfurth —  
odparła dama obojętnym  tonem.

—  Ach, tak. Czy może chodzi 
o . . .

—  ...rubiny M arji Antoniny. 
Chciałabym je  obejrzeć.

W  chw ilę później cenny k le j­
not, o którym m arzjlo  tysiąc naj­
bogatszych kobiet w Stanach Zjed 
noczonych, a o* którego oddaniu 
do sprzedaży żadna z nich jeszcze 
r.ie w iedziała, leżał na sklepowej 
ladzie. N ieznajom a obejrzała go

w idać było, że naszyjn ik  niezm ier 
nie się je j  podobał. To  też jub iler, 
mając przed sobą tak doskonalą 
klientkę, na zapytania o cenę w y ­
mienił sumę 175.OuO dolarów.

N ieznajom a księżna (bo z całe­
go zachowania się wynikało, że 
musi pochodzić z najw yższej a ry­
stokrac ji) odwróciła  się do loka­
ja :  „K s :ążeczkę czekow ą !"

Ugalonowany służący sięgnął 
do kieszeni, a w  sekundę później 
jub iler zobaczył wym ierzoną ku 
sobie lufę^ rewolweru.

—  Jedno tylko słówko, starusz­
ku ’ —  to było wszystko co pow ie­
dział, zresztą nie wychodząc w 
niczem ze swej służbistej posta­
ci. Przechodnie, którzyby przy­
padkowo rzucili okiem do wnę­
trza sklepu, nie m ogliby się na­
wet domyśleć traged ji, jaka się w 
nim rozgryw a. N a  skinienie da­

my zb liży ł się szofer, który mo 
m entalnie nałożył jub ilerow i ka j­
dany na ręce i nogi, poczem prze­
ciął druty te lefon iczne, wyłączył 
aparat alarm owy, a po drodze za­
brał sobie parę cenniejszych p ier­
ścionków —  na dodatek. Z n a j­
większym  spokojem i dystynkcją 
cala trójka w yszła ze sklenu, rów ­
nie cerem onjalnym  krok.em, jak 
do niego weszła, poczem wsiadła 
do auta i nie śpiesząc się zbyt­
nio. odjechała.

P o lic ja  amerykańska w ytęża o- 
becnie całą nrzebiegłość, aby 
wpaść na trop niezwykle sprytnej 
bandy Księżna Mabel zapewnia, 
że poza najb liższym i znajomymi 
nikt jeszcze nie m ógł w iedzieć o 
je j  zam iarze sprzedania naszyj­
nika. To też po lic ja  przypuszcza, 
że ma doczynienia nie ze zwykłą 
bandą, ale ze złodziejairu-gentle- 
menami Tylko czy po tra fi ich 
przychw ycić?

S k ru c h a  c z y  u c ie c z k a ?
f c t & r y  s a m  p r o s i  o  k a r ę

Stany Zjednoczone są jeszcze, 
jak  się zdajp, prawdziwym  rąjem  
dla kobiet. K orzysta ją  one z w ie ­
lu p rzyw ile jów , zajm ują w  hie- 
rarch ji społecznej w yższy  po­
zycję niż mężczyźni, nadają ton 
t zw. opin ji. A le  to jeszcze nie 
wszystko. Jak się okazuje z ru­
bryk procesów sadowych, zdarza­
ją  się tam ckazy mężów, jak ie 
trudno byłoby w yim aginować so­
bie w  zacofanej Europie.

Są w ięc w  U. S. S. mężowie, 
którzy w  poczuciu przew iny wo-

. . . .  . , , , % bec małżonki, pragną sam: do-
czego ju b ile r m iał prawo dodać■ ^  ^  do w j ,Łjen t> ah}, odpo.
so ie pew ien procen za posie }ęUt0Wa(( swoj e grzechy Dziwacz-
nictwo.

M illera  ha 
edwiedzany-

ne to —  ale różn ie wszak bywa 
na tym św iecie. Zdarzają się w i­
docznie i takie okazy fauny ludz­
kiej.

P o lic ję  nowojorską alarm ował 
codzień telefon iczn ie pewien je ­
gomość, który usilnie domagał

P rzyby ły  do m !eszkania Dana 
Cd urzędnik po licy jny  stw ier­
dził, iż młody żonkuś m iał przed 
kilkoma tygodniam i któtnię z 
małżonką, w  czasie której zacho­
w yw ał się —  zdaniem żony —  jak 
..bestja" Obecnie chce or. odpo­

rna ao w ięzien ia .K om isarja t od­
powiadał stale odmownie ekscen­
trycznemu „przestępcy". A le  że 
te le fony pow tarzały się codzień z 
uporczywą dokładnością, przeto 
wydelegowano wkońcu inspekto­
ra, aby zbadał na* miejscu stan 
rzeczy i dow iedział się o co cno- 
dzi.

W span iały sklep 
Fith Avenue był 
przez najbardziej doborową k li­
entelę tej dzieln icy m ilionerów  a 
sam jub iler znał doskonale w szy­
stkie osoby amerykańskiego high- 
lifu , jako też ich stan m ajątko­
wy. To też był nieco zdumiony, 
gdy pewnego dnia do sklepu w e­
szła elegancka dama, której do­
tąd jeszcze n :e znal.

Ze pochodzi z najwyższej ary­
stokracji, co do tego nie byio 
najm niejszej w ątp liw ośc i: św iad­
czyła o tem żarów,-no rasowa 
tw arz i postać, jakoteż i całe za­
chowanie się przybyłej, dowo­
dzące, że od dzieciństwa przywy-

M  U M  O  K
O D YN IE C  I D M U SZE W SK I
Nie w em — pisze nam jeden z czy 

telników —  czy egzystuie dziś je­
szcze chińska altanka zbudowana w 
egredz e Ordynata Zamoyskiego, tuż 
przy murze ołaczającym ogród Saski 
i goruiąca nad tym parkanem.

W altance tej, lat temu około sześć­
dziesięciu, a może i wiece1, siedziało 
dwóch młodych łudzi: Ornymec przy 
jacie!, rezydent cz” seż jnkis ofirja- 
1-sia ordynata, i Antoni Edward Ody- 
n;ec, znany już wtedy poeta, tłumacz 
i przy jacie! M ckiewicza Patrzy w 
ogród Saski na spacerującą publicz­
ność.

W  tymże czasie boczną i mato u- 
częszczaną aleją, tuż pod oarkanem i 
altaną szło dwóch ludzi: |eden z mcii 
świeżo przybyły ze wsi prowircjonałi-

się aresztowania i odprowadzę- kutować swoją przew inę w  mu-
rach w ięzięnnych.

Dobrze, A le  cóż z tego. kiedy 
do sumienia po lic ji nie przem a­
w ia ją  tego rodzaju „m ałżeńskie 
grzechy", choćby to było nawet w  
Am eryce? W idząc, że nie przeko­
na polic janta w  żaden sposób, 
Pan Cd. zaczął się awanturo­
w ać ' w yb ił szyby w oknie, poro­
zb ija ł meble etc. Koniec końców 
polic jan t musiał teraz in terwen­
iow ać i na podstawie stw ierdzo­
nego faktu „n ieobyczajnego za­
chowania się w  obliczu przed­
staw iciela w ładzy", został Dan 
Cd. aresztowani’ i odprowadzony 
ae> w ięzien ia. Tu udało mu się 
przekonać władze o swoim „cza r­
nym charakterze" jako męża i o- 
trzym ać nareszcie zezwolen ie na 
m iesięczny pobyt w  celi w ięzien ­
nej.

Sceptyk zadałby sobie tylko py­
tanie, czy przypadkiem  chorobli­
wa tęsknota za w ięzien iem  nie 
jest u pana Cd. chęcią urlopu w 
odosobnieniu przed rozkoszami 
amerykańskiego ogniska domo­
wego ?...

sta i redaktor jednego z dzienników 
warszawskich l udwik Dinuszewski.

Pierwszy z nich meobeznany z m ej- 
scowośria i ludźmi, zaoyta* drugiego, 
toby to byli za panowie siedzący w 
altance.

Na ta mu głośno, przechodząc iuż 
pod altanką odpowiedział, wskazując 
ręką Dmuszewski:

— To Odyniec z Ordyńcem z*Or-
fdynata łaski,

Siedząc w chińskiej altah.e patrza 
F\v ogród Saski.

Dosłyszał ten dowcip Odyniec, a 
nie chcąc pozostać dłużnym wychyli' 
się przez parkan i odpowiedział:

—  Ten koncept tak nędzny, tak
[głupi, tak plaski,

—  Wydmuchnął pan Dmuszewsk,
[gazeciarz warszawski

Najmłodszy żołnierz Francji
został uczczony pomnikiem

Desirć Bianco liczy ł sobie dwa­
naście la t w  chwili, gdy wybu- 
chia w ojna światowa M ieszkał z
rodzicam i w  M arsy lji i nic nie za- 
pow iadało, że z małego Desire w y­
rośnie bohater. A le  wybuch w o j­
ny podn iecił chłopca,

Uciekł z domu i próbował do­
stać się na *ront w  pociągach to­
warowych, szm uglując sie jako 
„ś lep y " pasażer Odkryto go jed ­
nak i odprowadzono do domu. Je­
szcze raz zb iegł chłopiec i tym 
razem tow arzyszyło  mu szczęście.

W ślizgną ł się n iepostrzeżenie 
na pokład statku transportu jące­
go wojsko z M arsy lji i odk-yto go 
dopiero na pełnem morzu. Jego 
postawa, gorące prośby i in te li­
gencja zm iękczyły serce dowódcy

transpurtu i pułk piechoty, k ló r j 
znajdował się na statku, adopto­
wał m aiego Desire.

Zaraz po wylądowaniu wojska 
na półwyspie G allipoii w’ ziął chło­
piec udział w  b itwach  i wykazał 
niemałą odwagę i przytomność u- 
mysłu. A le  ju ż w  dwa dni póź­
n iej, 5 m aja 1935 roku został D e­
sire śm ierteln ie ran iony podczas 
ataku na bagnety.

Obecnie odsłonięto w  Tu lom e 
Domnik ku czci najm łodszego żo ł­
nierza F rancji, małego Desire. 
Odsłonięcie pomnika odbyło się w 
obecności w ładz cyw ilnych i w o j­
skowych z hcnorami, które oddał 
pam .eci m łodocianego bohatera 
oddział żołn ierzy piechoty m ary­
narki.

T ę c z o w a  S t o l o  r y
przybrały taksówki w  Paryżu

t  lein.osk'p u licy paryskiej i jo wy, jasnozielony, czerwony nie- 
zm ienił się bardzo w  ostatnich bieski etc. A  że Paryżow i przyfey- 
czaaactó ^Przybyło mu kolorów ,i A.a coraz w ięce j taksówek, w ięc

ulice i place paryskie lśnią wszy- 
stkiemi barwami tęczy, gdy zapeł­
n ia ją je  niekończące się sznury 
aut pięknie poiakierowanych.

barw. Taksówki paryskie m ienią 
się teraz wszytkiem i koloram i tę­
czy, porzuciwszy jednostajną, 
praw ie ciemną barwę.

A  stało się to dlatego, że przed­
siębiorstwa taksówkowe zorjento- 
w ały Się w  upodobaniach publicz­
ności i postanowiły zw rócić uwagę 
na w ygląd  wozów. A  w ięc n iety l­
ko zaopatrzono je  w  wygodne fo ­
tele, zapalni :zki elektryczne etc., 
ale polakierowano je  na kolory po­
ciąga jące oko. piękny gorąco 
żółty, pomarańczowy, kremowy, li]

Prawda, że i w  W arszaw ie za­
częto przelak ierow yw ać taksówki 
na ciem niejsze i rozm aite oa p ia­
skowego kcloru. A le  cóż z tego, 
kiedy liczba wozów  m aleje, a na 
bruku nietylko sto licy lecz i in­
nych m iast Polski po jaw ia ją  się 
w  coraz w iększej liczb ie pojazdy 
konne.

^ o w a  g w i a z d a
w  konstelacji Cefeusza

W  obserwatorium  astronomicz- 
nem Uniwersytetu  Józefa  P ił­
sudskiego w  W arszaw ie zaobser­
wowano w ieczorem  dn 19 b. m. 
nową gw iazdę w konstelacji Ce- 
feusza, odkrytą w  przeddzień w 
Niemczech W edług Domiarów do­
konanych w W arszaw ie ma ona 
obecnie 3,0 w ielkości gw iazdowej 
& v ię c  należy do najjaśniejszych 
gw iazd tej okolicy nieba Ustępuje 
blaskiem jedyn ie gw iezdzie Beta 
wym ienionej konstelacji. Konste­
lacja liczy w w sumie około 250

gw iazd  w idocznych gołen: okiem 
i należy do gw iazdozbiorów  w  
Polsce niezacnodzących.

Nową gw iazdę odkrył astronom 
niemu cki dr. Ito ffm e is te r  z obser- 
watorjum  w  Babelsberg w  czasie 
przygotowań do ooeserwacyj za­
ćm ienia słońca.

i-.lif’ ■*, Ubmt-U* '

uz.esiąć dni
iv masce g a zo w ej

W  jednej z fabryk  Włókienni­
czych pod Moskwą przeprowa­
dzono eksperyment z maskami 
gazow em i: czterej robotnicy mu­
sieli dziesięć dni pod rząd pra­
cować przy warsztacie w  ma­
skach gazowych, zdejm ując je  
na krótki czas tylko cztery razy 
w ciągu dnia, a m ianowicie pod­
czas snu.

Eksperyment ten, o przebiegu 
którego nadawano reportaże 
p rztz radjo, udał się podobno bar­
dzo dobrze.
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TAJEMNICA
ZA UZIEMI BRWIAMI

P o w i e ś  ć
— W ierzę —  Cień uśmiechu przewinął się po wargach komisa­

rza pokcji —  nie otw ierałem  wcale drzati w ejśc iow ych ! —  Pcłożyl 
na biurku parę męskich rękawiczek z jasno - żółtej skóry, które 
przed cjiw ilą  wyjął z k iesztni płaszcza, w iszącego w przedpokoju. —  
Te rękawiczJti należą oczyw iście do pana,

— Tak.
—  I nosi je  pan stale? Jak również i ten ciemny płaszcz, w iszą­

cy w  przedpokoju i szary filcow y kapelusz?
—  Rzeczyw iście, nie przypuszczam jednak, abym. ubierając się 

w ten sposób popełniał jak ieś przestępstwo? Zapewne, podczas gdy 
tu stukałem na maszynie musiał się pan coś nie coś rozejrzeć po 
mojem mieszkaniu Szukał pan może broni? Jeśli tak, szkoda, że niet 
zwTÓcil się pan odrazu do mnie. Broń chowam zwykle tutaj — Otwo 
rzył szufladę biurka i w y ją ł leżący tam browning. Nabity, dawno i 
już z niego nie strzelałem. N ie  ręczę, czy będzie pasował do K u li,, 
którą zabito Cnoij nskiego, ale może pati sprawdzić.

Podał broń P ietraszkow i i sięgnął po papierosa. Jeden rzut oka 
w ystarczył komisarzowi, by stw ierdzić, że broń. którą miał w ręku 
była znacznie w iększego kalibru niż ta, od której padł Chołyhski. 
U.mo to jednak oglądai broń przez chw’ ilę pozornie bardzo nią za­
jęty , w istocie zaś obserwował nieznacznie Bolewę. Zauważył, że rę­
ka, którą zapalał papierosa drżała lekko. Na jedną chw ilę twarz l i­
terata straciła  swój wyraz drw iącej obojętności i w rysch jego  od­
biło się głębokie udręczenie. W ydal się kom isarzowi nagle starszym

o lat dziesięć i dziwnie zmienionym A le  trwało to tylko krótką 
chw ilę ; zaciągnął się dymem i oczy, które na P ietraszka podniósł 
były znów chłodne, ironiczne...

—  Tak —  rzeki komisarz kładąc browning spowrotem na biur 
ku. —  N ie  jes tlo  broń, o którą mi chodzi i nie sadzę, bym ją  zna 
lazł. Morderca miał dość czasu m iedzy zabójstwem a odnalezie 
niem ciała Chnłyńskiego, aby się tej broni szczęśliw ie pozbyć. Pana 
mam zapytać o coś innego. Chcę, by mnie pan objaśnił, co robił pan 
w  Pruszkow ie w ieczorem  tego dnia, gdy ciało Chołynskiego zostało 
odnalezione ?

—  W  Pruszkowie, w ieczorem ’  —  powtórzy! Bolewa tonem zdzi­
wienia.

—  N ie  potrzebuje pan przeczyć, to napróżno; w idziano pana. 
Przyszed ł pan do domu w którym mieszkał Chołyński, oznajm ił pan 
gospodarzowi, że chce się z- nim w d z ie ć  i że pan na niego zaczeka, 
a korzystając z nieuwagi gospodarza dostał się pan do pokoju 
Chołynskiego i przeszukał pan jego  rzeczy. Czego pan tam, szukał? 
To właśnie chciałbym w iedzie?

Boiewa patrzał uważnie w twarz konv'sarza.

— N ie  wiem, —  rzekł zwolna —  czy rzeczyw iście posiada pan 
dowmdy, czy też raczej udaje pan, że je ma, by skłonić mnie do w y­
znań... N ie  znam jeszcze pańskie; metody... w  kazaym razie, je ­
żeli nawet przypuścimy, że to ja  byłem w’ Pruszkow ie i pytałem się 
o Cholyńskiego, to i tak nie może par dowieść, że to .ia właśnie, 
a nie kto inny zrewidowałem  pokój Chotyńskiego. Czj’ż kto widział 
mnie wchodzącego ltib wychodzącego z tego pokoju?

—  A le dowieść mogę, że kłamstwem jest, jakoby pan nie znał 
Cbołyńskiego,

Bolewa przeszedł się po pokoju z rękami wsuniętem* w kie­
szenie spodni.

—  Myślę, że najlep iej bedzie, jeże li powiem panu p iaw dę— rzekł 
zatrzym ując się przed Pietraszkiem .

—  I ja  tak inyślę — skwapliw ie stw ierdził komisarz,
—  M oje poprzednie stanowiskc jest, mam nadzieję, zupełnie

zrozumiałe —  Bolewa cofnął się znów za biurko. —  N ik t nie chciał­
by być wm ieszany w  sprawę morderstwa, tem w .ęcej, gdy wszystko, 
co ukrywa. :,ie ma dla tej sprawy żadnego znaczenia. Znalem Ju 'ja- 
na Chołynskiego... hilica lat temu prowadziłem  pismo literackie, 
Które Chołyński zasilał od czasu do czasu swojem i artykułami. Zna­
jomość nasza była bardzo powierzchowna. Pismo wychodziło może 
przez pół roku, może dłużej i zbankrutowało. W tedy to Chołyński 
znikł mi zupełnie z oczu. Byłem mu jeszcze winien jakąś niew ielką 
sumkę za jego  ostatnie prace, ale nie m iałem na razie z czego zapła­
cić. K ilka dni temu spotkałem Cbołyńskiego na ulicy. M ów ił m ;. że 
me ma posady : jest w  dość trudnej sytuacji. Przypom niałem  
mu mćj diug i obiecałem zapłacić. N ie  miałem przy sobie p ienię­
dzy’, w iec dowiedziałem  się, gazie mieszka i ob'ecałcm  przyrsłać. 
Swego adresu nie chciałem dawać Cholyrisk emu. N ie  lubię, b ■ na­
chodzono mnie w mojem mieszkaniu, przy pracy. Na nieszczęście 
zaDommalem adresu Cbołyńskiego, pamiętałem coś piąte przez 
dziesiąte, nie tyle jednak, by móc wysiać pieniądze pocztą. Po kilku
e.uaeh wybrałem  się w ięc do Pruszkowa, by odnaleźć Chołynskiego 
W edług jego  objaśn eń tra fiłem  dość ła tw o; me wuedziałem oczyw.- 
ście, że bmdak już me żyje... Gdy mi oznajmiono, że go nie zastałem, 
powiedziałem  umyślnie, że się z mm umówiłem ; -hciałen, zacze­
kać, mc miałbym ochoty drugi raz wędrować do Pruszkowa, nie 
man. zbvt w iele wolnego czasu. N ie  doczekawszy się powrotu' M o- 
łynskńgo, wyszedłem. »  nie chciałem spóźnić się iw  Dociąg: 
już noźno. W róciłem  koleją do W arszawy a nazaju :rz ra ro  ‘ dow ie­
działem się, że Cbołyńskiego zamordowano tu, w tym domu,

—  N ie  przypuszcza pan, że Chołyński idąc tu, chciał wndzieć s it 
z panem, że nic tdebiaw ’szy obiecanych .pieniędzy, przyszedł sie 
o nie UDomnieć?

—  N ie  zn a ł mego adresu.
—  M ógł się dowiedzieć w redakcji*

Zastrzegłem  tam sobie, by go nie dawano nikomu.
—  . biurze adresowem wreszcie... i

(D . c. n .)
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